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I.
O stanie Religii w Ameryce 

pólnocney.
(  D okończenie)

Braci M o ra w ia n ó w  c zy l i  braci Z i td n o -  
t z o n y c h ,  było  dwa tysiące 17SŚ ro k u .  Do 
Betieem  i N a z a r e t  w Pensylwanii uda ło  się 
ich nayw igcey , gdzie osied li ,  również iak i 
W K arolin ie  północne.y nad  r z e k ą  Y a d k i n , 
gdzie sto tysięcy m o rg ó w  g ru n tu  od Lorda  
G renville  zakupili.' Zowią.ich także Ziednoczo- 
nem i b raćm i p ro tes tanck iego  episkopalnegd

K ośc io ła .  \
\Y Betleem  w Pensylw anii  iest także  li. 

Czne ba rd zo  zgrom adzenie  te y  s e k ty ,  k tó ra  
znaczne ba rd zo  po-iada g ru n ta .  Do obchodu 
h a b o ż e ń tw a  zbierają  się oni na wielkim  p rz y ­
k ry ty m  placu. N ieżonaci m ęzczyzm  i niewia­
sty mieszkają w oddzielnych pomieszkaniach. 
K o b ie ty  t ru d n ią  się zwykle 1 ęcżnemi robo tam i 
i n a u k ą  m u z y k i  , a dochód i zą ro b ek  z ich 
p rzem y  łu  i p r a c y ,  idzie do wspólnsy w szy­
stk im  k a ssy ,  z k tó ie y  opędzaią s ię  p o trzeby  
i  wydatki każdego w szczególności. Z a w ie ra ­
n ie  m ałżeństw  dzieie się u nich  ty m  spo­
sobem . M łodzieniec chcący się żanić udaie się 
do przełożonego duchow nego ,  k tó ry  mu ie- 

dnę i  kobiet poleca* 21 tą  aostawia on go

przez  godzinę , p.owracapot.em i p y l ą  o wza~ 
i iem ne ich zezwolenie, k tó re  ieżeli nastąpiło 
1 siutr -zaraz nazaiu trz  odpraw ia  się, W  prze^ 
c iw nym  razie zapisuie .ich im iona na  tablicy, 
w m ieyscu zgrom adzania  się w y w ie sz o n e y , 
a kob ie ta  p ó ty  za ueąż póyśd niem oże , p ó ­
ki tęmuź mężczyźnie k tó re m u  przedstaw io­
n ą  b y ła ,  znowu żenić się nie zechce. N o w o ­
żeńcy dostaią zawsze oddzielne pom ieszkan ie  
z o g r o d e m , dzieci ich  zaś sko ro  do sześciu 
lat dochodzą id ą  n a  wychowanie  do semina- 

ryum .
Uniwersaliści. O  tey  sekcie n iem o żn a  

by ło  dotąd  powziąść pew nych  'w iadom ości. 
Dzieli się o na  na  dwa odd z ia ły ,  to  ie s t :  n a  
s tronników  Chineryego  i Jo h n a  M u r r a y .$

Schakersy  ( . S t r a s z n i )  są w bardzo  m a ­
tey liczbie ,  zamieszkali naywięcey N is k e n - 
nach w N o w y m  Y  or k u ,  i Canterbury  o raz  
N grnham pschire  w Connecticut.

Tifnhersy.  Oddzielna sekta  w P en sy lw a ­
nii , w zwyczaiach, i w obrządach swych do 
K w ak ró w  zbliżona. K o b ie ty  m ieszkaią  od" 
dzielone od  m ęzczy zn ,  z  k tó rem i n iewolno 
iem się w id jw ać  iak ty lk o  podczas n a b o ż e ń ­
stwa i  W in te resach  całego zgrom adzen ia  d o ­
tyczących. Na" nabożeństwo zb ie ra lą  się co 
dziennie dwa razy. Pierwszemi założycielami tey  
sek ty  by li  n iem cy ,  k tó rz y  sp rzykrzyw szy  so ­
bie życie tu łack ie  osiedli nad rzeką  E u f ra te iv 

( i tam  oddzielną zaprowadzili osadę. W  po$i.



powaniu swym o k a z u j  eni zawsze wiele stoi* 
cizm u, m niey ważąc rosjcosze i przeciwności 
życia ludzkiego. Ubierają się tak m ęzezy. 
zni iak  i  kobiety  w długie białe p ła szcze , 'w  
grubą koszulę i dwie ciężkie- trzewiki. Męz- 
czyzni używaią szarawarów i brody niegolą, 
Zarobek i dochody ich pracy idą do iedndy 
w spólney k assy , która ich wydatki i potrze* 
ł>y opędza.

S a n d em a ń czycy , są naym niey liczni od 
Wszystkich; m ałe towarzystwo exystuiaee w  
P ortsm outh  w Kewham pschire  składa całą ich 
sektę.

Meaoneci.  Tak nazwani od nieiakiego  
Szym ona M enno  , bsptisty  rodem niemca i 
żyią  w P e n sy lw a n ii , roku 177 b yło  ich 4 ,000 , 
niieli i 3 K «ściołów  a składali 4o kongrega* 
cyi.

U-
Odpowiedź i uwagi nad krótkim  

rysem malarstwa w Polsce.
(A rtyku ł  nadesłany)

Znalazłszy przy Gazecie W go Redakto­
ra z dnia 9 Października roku bieżącego Nru 
81 pod artykułem  R ozm aitości, K ró tk i  rys  
m alarstw a w Polsce,  a spostrzegłszy y,  nim  
niektóre niedokładności i opuszczenia, rozu­
m iałem  ze osoby w iadom e o prawdziwym  
stanie pięknych kunsztów, w  naszym  kraiu pod  
czas panowania Króla Stanisława A u gu sta , 
M onarchy, którem u tyle są winne nauki 

l  edukacya publiczna, zechcą udzielić publi­
czności swych uwag w czciń autorowi tego  
rysu brakowało na dokładney wiadomości by  
m ógł sądzić o dziełach i czynach artystów o 
których  pisał. -  O m ylony jednak' w mo- 
tern dotąd oczek iw aniu , widzę się bydż Znie- 
T °  ° nym ,lako *}’» frronić sławę 'oyca w zglę,
dem czynionych mu w pom ienionym  rysie za'*

rzutów , a iako świadek i w iadom y starań 
Króla o wprowadzenie do P ol ki i upalenie 
w niey pięknych kunsztów, eh ię  dodać do te^ 
goz Rysu niektóre szczegóły . —  Przecho* 
dząo więc koleyno artykuły  wspom nionego  
pisma5 muszę nasamprzód oświadczyć iż nie* 
dość dokładnie tw ierdzi autor „  z#P ap iez  
G a n g a n d l i  nayw ięcey dopom ógł Stan is ław o • I 
wi A u gu stow i  do podniesienia podupadłego zu* 
pełnia stanu 6ztuk pijknychfci  kunsztów w P ol­
sce, przesławszy mu oclew y oryginalne z  gi­
psu wszystkich naysław nieyszych posągoW* 

jiop iersiow , rąk, nóg i inne przedm ioty po*
trzebnedo sztuki rzeżbiarskiey Gdyby zbiór
gipsów pozostały  p6 Królu Stanisławie J u -  
guście  składał się iużiedyn ie z odlewów znay* 
duiących się oryginałów  w galeryach i m uzeach  
papieskich, wierzyć by m ożna iż Król w i­
nien b y ł tem u tylko' Papieżowi posiadanie 
tychże od lew ów : w iedzieć wszelako najeży iż
len r.biór b y ł złożony z w ielu innych odle­
wów naysławnieyszych posągow i pcpiersiów  
m arm urowych, znayduiących się po galery­
ach innych X iąiąt i m ożnieyszych Panów ia­
ko tez po kościołach we "Włoszech i we Frań* 
cyi i że ca ły  zbiór gipsów Stan is ław a  A u ­
g u s ta  taxow any b y ł przeszłe; 1800 czerw o­
nych z ło ty ch , gdy gipsy które dostały się 
za pom ocą Papieża Gangar.eliego do Warsza* 
w y , a które z&płacił Stanisław A ugust z wła* 
sney szkatuły, kosztow ały n iew ięcey iak 126 
czerw onych złotych , iak oka/uie oryginalny  
rachunek Ministra P olsk iego w Rzym ie znay* 
duiący się w moich rękach. —  ( ”')

D aley utrzymuje autor w swym  Rysie; 
iż staraniem iednego tj lk o  Professora V o g la  
zachowaną została naywiększą część tych po*

(  )  D o zakupienia reszty odlewów b y ł u ży­
ty  bawiący w’ R zym ie Szwagier M a rce *  

la  Bacciarelli  architekt Brocchi,



( v63 )
Cznych k tó re m i  są napełnione pokoie Zam- 
k u  W arszaw skiego  i Rezydencyi letnie}

, I ! oatrraiMł ? a  a- Królewskiey w Łazienkach,  nielicząe W tot e  modele b y ł y  zachowane, z a g i  az-i z a ,  a  j  ł a >*»
J . • • • J wzmianki o oka* \ przeszło z5o portre tów oryginalnych la«zednięciem, m eczrm ac zadney wzmianni o o.-.a p r  _ _

i- ' • * m alow flnvch dla K ró la ,  an i wielu innych  wi*Ł-zaney w te y  m ierze row ney gorliw ości ze s tro n y  j * • >
J 1 szych i m n i e y szych obrazow  które ro b ił d l a

sagów, gdyż on pierwszy doniósł Rzędowi P r u ­
skiemu iż dach nad saki w zaniku w k to rey  
te modele b y ły  zachow ane ,  z a g r a ż a ł  za, a-

zaney w te y  m ierze rów ney gorliwości ze s trony  
M arce lla  Bacciarelli ,  k tó ry  daleko p ierw ey 
p rzedstiw ił  Kam erze prusk iyy  i samemu nvi- 
Oistrowi H o y m ,  gwałtowny po trzebę  n ap raw y  
tego  dachu  i o t rzy m ał  od nich nakaz  dany 
Panu Z u g  budow niczem u, przedstawienia w 
tey  m ierze  ko-zto-rysu. — Zamilczeć o tem 
b y łoby  to  zostawić w publiczności m niem a­
nie , i e  oyciec m óy  żadney oiem iał pamięci 
o z a ch o w a n ie  ta k  kosztow nego zb io ru ,  k tó ­
ry stał się te raz  p rzez  nabycie  onego dla 
U niw ersy te tu  K rólew skiego w W arszawie, tak  
Użytecznym dla apbku iącey  «ię młodzieży.

P rzys tępu ję  te raz  do zarzutu czynione­
go m oiem uO ycu : „ j a k o b y , ,  n ieu d z ie la łnauk i  i 
„  talentu swego P o lakom , k tó rzy  będąc b e t  
„  żadney p o m o c y ,  b łąkali  się pomiędzy nay- 
1, pięknieyszemi wzoram i. ,,

L ubo  au to r  w spom nionego B y s u  czyni 
W iedne'm mieyscu uwagę i z A l  arcelli Baccia* 
re l l i  b y ł  prawie zawsze za trudn iony  dla Króla 
i innych  P/inów możnieyszych, i w  tym  wzglę 
dzie zdaw ałoby się, iakoby  p rag ń ą ł  go uniewin­
n iać, gdy  atoli ponawia ta k o w y  za rzu t  w in­
n y m  a r ty k u le ,  w ystf tw m ąc przy tem  oyca m e ­
go iako  człowieka niewdzięcznego i zbytecz­
nie obsypanego dobrodzicystw am i swego M o ­
narchy;  —  gdy zarsu t  p o d obny  ubliża sławie 
tc-go j gzo-j^cremu przyw iązaniu  k tó re  m ia ł za­
wsze dla K ró la  i dla k ra iu ,  wiec m uszę oka 
zać, chociaż  w p rzyd łuższ^m  m oże sposo 
bie  iak  ni« słusznie obw in ionym  został. —

B y ł zaiste M arce ll i  Bacciarelli  aż nadto 
z a tru d n io n y  p rzez  K ró la ,  by  m óg ł oddać się 
całk iem  i ied yn ieukrsz ta łćen iu  uczniów w sztu­
ce r y s u n k u  i malowania; — bo chociaż b y ł  
ciągle z a ię ty  m alow aniem  obrazów  history-

S Z .  j  n u  *  U 1 U I V J  -  - J

innych  osób, m ianow ał go K ró l  Jenera łnym  
D y re k to re m  'swych budowli dołączaiąc do o- 
b o w iąz ió w  te y  pracow itey  fu n k c j i ,  dozór #
n a d  wszystkiemi o g ro d a m i ,  -pryv atnemi pos- 
sessyaoń iego i naw et nad E k onom ią  B ozie  
n ic k ą ;  —  n ie b j ło  p rzy tem  festynu lub ob ch o ­
du pub licznego ,  nie by ło  widowiska, illumi- 
n a c y i , fa ierw erku  , b a lu ,  zabaw y lub k o n c e i -  
tu  u  dworu, k tó ry c h  b y  urządzeniem  memu- 
siał się t ru d n ić  m oy  oyciec. —  Polecił m u 
n iem niey  K ró l  bezpośredn ią  korresponden* 
cyą  z naysławnieyszemi artystam i zagranicz 
nerni o d 'k tó r y c h  odbiera ł doniesienia o w y ­
chodzących now ych dziełach co do kunsztów  
p ięknych , o p rzędący  o b ra z o w , posągow, ry 
cm , ry s u n k o w i  t. <?• w skutku k tó rych  to  do 
niesień przedstaw iał K r o lo >•»i cooy nabyć wy 
padało  dla uzupełnienia lub  powiększenia e 
xystuiących iużzbiorów  Królewskich. 1 rowa 
d z i ł tak że  M a rce ll i  B a c c ia r e l l i  k ori  esponden- 
cyę z przełożonem i różnych  mai u fak tu r  za­
g ra n ic z n y c h ,  zkcąd sprow adzał K ró l  m e b le ,  
zwierciadła, b ro n z y  lub m aterye  iedwabne do 
ozdoby swych pałaców ; •— m ia ł oprocz tego 
zwierzchni dozór nad  kopaln iam i kam ieni 
i m a rm u ró w  K rakow sk ich , do u rządzenia  kto- 
ry c h i  wydobycia  m a te ry a łu  będąc w ro k u  1786 
we W łoszech, ugodził!  sprowadził,  Bacciarelli 
do Polski z C arary  zdatnych rzem ieśln ików  
i kam ien ia rzy  k tó ry m  naywięcey lesteśmy 
winni iż te raz  k ra y  nasz m o ż e  się obeysc
bez m a r m u r ó w  k o lo ro w y ch  ^zagran icznych . 
Pom im o ty lu za tru d n ień ,p p m im o  k ró tk o ść ,  cza­
su k tó ren  m ógł m u  le s z e *  pozostać, mezanied- 
bywał iednak  M a rce lli B acciarelli pofcnęw
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codzieif'godzinę iednę i dragę do przeyrze- 
ni a i poprawy rysunków i malowań uczniów. 
Odwołuię się w tern mieyscU do osób Jesz­
cze żyiących, które korzysta ły  z rady i na 
uki oyca moiego lub które bra ły  pod nim 
początki w tych dwóch kunsztach. — Jeżeli 
zas pomiędzy tylu osobami które uczęszczały 
do malarni na  naukę, niewiele policzyć m o­
żna którcby z niey odniosły korzyść ,  czy liż 
w tem oyca niego obwiniać można i czy liż 
tak od niego iak od któregokolwiek profeso 
r a  lu b  nauczyciela w Jakimkolwiek bądź 
kunszcie lub w iakieykolwiek natice, słusznie 
wymagać można, aby koniecznie uformowali 
godnych siebie uczniów, ieżeli ci ostatni

n i e m a ł ą  powołania, zdatności, pilności lub ocho­
ty  do nauki P — Mylnie także au to r  R y s u  ulr/y- 
towie,, iż m o y  oyciec niestarał się żadnego 

' formować ucznia, „  wszakże pod nim uczyli 
się malarstwa Petranewicz , Ś c is ło , T okarski 
Oyciec, K ucharski, FJ a h l, Paclarowshi i irrńi. 
Pierwszy miał osobliwszy ta l  nt do ry-nnktr, 
CO świadcz* exystófące kopie' czarną kredą 

^obrazów Królów polskich malowanych n a  mie­
dzi przez oyca mego, do sali zwanfcy W m u -  
rowa w zamku Warszawskim, trzeci i ostatni 
Wsławili się szczególnie talentem odnawiania 
i reperowania starach obrazów. — Dawał 
także radę swoię każdemu kto ią obciął za­
sięgnąć; korzystali z niey F ranciszek Śm ugle- 
m e s  i W o źn ia ko w sk i. — Uczyli się t ikże  ry­
sunku pod moim oycem: M ąrszd łkiew icz, 
P a szk iew icz, Janiszew ski, M is iew ic z /‘John  
sztycharz,, tudzież głuchoniemi Sieniicchi 
P auczyński J  Stachowicz. —  Dodać muszę 
iż lubo bez pochlebstwa liczyć można 'M a r ,  
cella Bacciarelli w gronie niepospolitych ma­
larzy , ktdrzy kiedyś m iW k a lf  w tuteysŹYm 

wf« la k o  on ' sam tak ih a lą :' miał 
op.m ą o swoim talencie, iż niezdaWało mu 
Gif aby jedyna iego nauka i kopiowanie wła-

sffych iego tylko obrazów były dostateczne 
do formowania znakomitego ar tys ty ,  przeto 
nieprzestawał przedstawiać Królowi koniecz­
ną potrzebę wysyłania za granicę aplikuią- 
cey się młodzieży, dla itkształcenia się na wzo­
rach sławnych malarzy i snycerzy,' których 
obrazy lub posągś zdobią nayzn.akć>nrt‘z® 
gallerye, muzea Jub kościoły F rancyi,  Nie' 
mmc, Włoch i llollandyt- —— Przychylił sięKro 
do w stawienia się oyca m d  ego za Panami W a h l  
Ferdynandem  P in k  synem rzeźbiarza, \Zeig 
.-;ynem malarza ■■miniatur, K ucharskim  i za 
Pauną Baiecką  malarzami, k tórym  hoynjT 
Monarcha nietylko pensyą lecz i koszta po* 
d .óży opłacać kazał. — W a h l  i Kuchar­
sk i, tudziez Panna Baiecka  k tó ra  poszła po- 
tóm za mąż w Paryżu za Pana G ault S a in t ' 
Gerińain, dosiedli przezswą pracę iż Król nieło- 
z \ ł  da emtio na ich talentu ukształcewie. 
Między pozostałymi malowidłami po Królu, 
^idzieę można zwłaszcza pędzla Pan» W a h l  

'wlelkę liczbę -kopii naywyborniey-zy b 0* 
brązów ’ gal, ryi Króla Saskiego i moiniey- 
szych panów- we Włoszech- —

t  D alszy  ciąg listu po tem  )

III.
W  okolicach Wencłorf o pół mili od Wi* 

zmar (w  Pom eranii)  złowiono niedawno +fęl* 
k d 'ry b ę ,  należącą do rodzaiu W ie lo r y b ó w  » 
ziiaiomą w bi-toryi naturalney pod imieniem:' 
Phisetsr M i crops. Miała długości 12 stop- 
Włościanie którzy ią ieszcze żywa złow ii po­
ręba i natychmiast i część zgotowali. Powia- 
daią ze smak iey tak iest podobny do ijyię* 
snego iż niewiedząc rozróżnić iego niemożna-

I



"zytueniu czego, nic m u n is  pozostało tylko 
Wyrzec według zwyczaiu krótkie podziękow a­
nie. Lecz iako szczerze milczący akadem ik, 
podziękował D k to r Zeb i słowa nie rzekłszy, 
napisał n a  boku poczetu , liczbę swoich no ­
wych współczłonków,— z o o  potem dołożywszy 
*ero p rzed iiezbą , w yraził pod spodem! Nie 
^?dą znaczyć, ni nu iiey , ni więeey (o io o )  P re ­
zes zaś odpowiedział skrom nem u D oktorow i 
* równą grzecznością iak przytom nością; po­
łożył bowiem liczbę ieden przed liczbą sto i 
Podpisał: B ę d ą  znaczyć dziesięć razy  więeey 
fk ioo ),

III.

O znakomitszych w starożytności 
i  teraznieyszych bibliotekach.

N a y s ta r o ż y tn ie y s z y  z b ió r  Xiąg »nay- 
d ow ać  się m ia ł  w Me-nfis u K róla Oayman  
dyasa . W  G recyi założył P isysłra t  pierwszą 
b ib l io te k ę  w A te n a c h ,  k t ó r ą  X erxes  do  Per* 
gyi z a b r a ł , —  p ó ź n ie y  ieclnakże wróciła do 
A ten .  N a y s ła w n ie y sz ą  w  s ta ro ż y tn o śc i  b y ł a  

b ib l io te k a  A lexa n d ryyska ,

W  R zym ie  założył pierwszą publiczną 
bibliotekę A sin ius Pollio. Póżniey znakom i­
tą  bibliotekę otw orzył Juliusz Cesar, zleciw­
szy iey ułożenia W arronow i.  August założył 
dwie b ib lio tek i, z których się iedna p a ła li-  
na  zw ała, ponieważ znaydowała się y/ świąty­
ni A p o lin a  na R ala tyńskiem  w zgórzu, — 
druga zaś by ła w teatrze M araellusa. P a­
m iętny za czasów N erona  pożar pochłonął 
wiele bibliotek. Założył ip znowu D om itian, 
* Traian  w znaczney liczbie nagrom adził sza­

cowne i rzadkie dzieła. Pullius V ictor  liczył
28 publicznych bibliotek w R zy m ie ,  nie 
licząc w to wiele innych pryw atnych. — W g  
i i i  w ieku wiele założono bibliotek a szczegól- 
niey w  klasztorach , na wyspach A rch ip e - 
l&gskich. Arabowie założyli w Arabii znacz­
n ą  bibliotekę z Arabskich książek. A l  Ma« 
num  kazał naw et skupować wiele dzieł g rec­
kich i do Bagdadu  sprowadzać. Na zachodzie 
dopiero w drugiey połowie 8 wieku za p rzy ­
kładem  K arola W. zaczęto zakładać bibliote­
ki.

W e F rancy i Iedna anaysławnieyszych znaydo-- 
wała się w opactwie S. Germain de Pres w P ary= 
bu, w  Niemczech zaś w F uldzie, Corweya  od i ł  

wieku w H irschau. W H iszpan ii  żałozyli A. 
rabowie we 12 wieku 70 publicznych biblio­
tek  , z któryTch iedna W Rordubie  zawierała 
w sobie 25oooo Xiazek. Również w Anglii i 
we W łoszech zakładano b ib lio tek i, a szcze- 
gólniey przez R yszarda A n g e r v y le , Petr arkę, 
B okacia , i. w. i Każdy sobie wystawić mó- 
źe , ile trudów i pracy kosztowało dotąd — 
zgromadzenie dzieł, k tórych  nabycie d ru ­
kiem ułatw ione bydf nie m ogło. Wynalśzie* 
nie dopiero druku iak w literaturze i roz- 
przestrzeniu powszeebney os'w iaty, tak  i w 
tey m ierze stanowi (prawdziwą Epokę. 
Iuż potem  nagrom adzenie Xiązek ani tyle 
trudów  ani kosztów nie potrzebow ało. M i- 
ko łay  V  założył sławną bibliotekę W a ty -  
kań&ką, K ardynał Bessarion  pom nożył także 
swoy wielki zbiór xiąg w W e m c y i.

Parlam ent zakupił teraz piękną bibliote­
kę sławnego wędrownika P . Burney  dla M u­
zeum B rytańskiego, za i 3,5oo Fs. —  Znay- 
duie się w niey naywięcey dzieł G reckich, a 
pomiędzy niemi 47 wydań Eschylesa, 26 A -  
n a k n o n ta ,  12 A p o lon iusza  {R odyyskugo,



S ArchimeMset, A rysto fanesa , 10. Af t -
nausa, 16 Kalitnacha, 5o Demostenesa> 166 
Eurypidesa, 87 H om era, 3o Jsokratesa, 102 
Sofohlesa i t. d-

Naysławnieysae biblioteki teraznieysse są:
Xiązki- rękopi»:

1. Biblioteka Królewska -----
w Paryżu  . . .  35qooo 80000-

2. Biblioteka dworska
w M unich  - - - 4o»ooo 9000

i  Biblioteka Cesarska
W Petersburgu »- Sooooo IICOG-

4, Biblioteka Cesarska i
w W ied n iu  - .  3ooooo 12 0 GO

5 . Biblioteka Akademi-
czna w Getyndze « 200000 —

6. Biblioteka Królewska
w Dreźnie - • • 200000 5oao

7, Biblioteka Królewska
w Kopenhadze * r5ocoo 3000

8. Biblioteka Eskuryal-
w H iszpanii « -  130000 i wiele a .  

rabsk: rę­
kopis:

g. Biblioteka Królewska.
w Berlinie . . .  i 3oOOO 6000

jo . Biblioteka akademi-
czoa w Pradze •  i 3co0O 8000

U  Biblioteka Królewska
w Sz-tutgardsie - 116000 —

12, BibliotekaWatykańska
W Rzymie I -  -  » 30000 4oooo

i 3. BibliotokaBodleianska
w Oksfordzie '  .  5ooooo 30000

l | .  Biblio: Brytanskiego
Muzeum w Londynie i$oooo 60000

' którem- tiows* gra-szacfipw iesfc.’opisana. Mo­
żna-ią dostać u ł~augcois, tnbletier, au singe 
vert, rue des- A r  cis, składa* się 1 następuią* 

, cych figur..
Króli - »- • ■ *
M a r s z a ł e k czyli naczelny Wódz

([Kr^Iovra szachów) - - * 1
Jenerał D yw izyi(nowa figura") - * *
Ciężka artyllerya z knnonitrami\ys\e'/.&

naktórey żołnierz stoi) -  - * 2
Lekka ■ artyllerya (laufry) • « - »
Jazda  (kon ik i) • - * *
Piechota leniowa (chłopki) - * « . 3

- G w ardyaprzykocznafchłopi-1) •
Inżynier  (chłopek z koszem) - * 1
Saper gwardyi z woiennąkassą, (chło­

pek z wózkiem, nowa figura)  - 1

Ogoleni * *7

T abory każdego korptrsa składają się 
z rogatek i palisad  (poruszmąćasięfignęa^ 1 

Pontonów które służyć oraz mogą za 
kanonierskie szalupy; każdy korpus 
może mieć ich po - - * 4

Ogół wszystkich sztuk potrze­
bnych do woyny lądów ey - - * 22

W woynie morskiey pontony .używa- 
ią się iako okręta i dedaie się ieden 
Adm iralski okręt, k tóry zaymuie 
dna pola, i tylko przez dwie razem 
poruszone fignry wziętym bydż mo­
że - - -  * * . —

Liczba iyięc wszystkich sztuk do
woyny morskiey - - - *23

&omplet obu- korpuicw - 46

IV,
Nowat gra Szachów,

W  Paryżu wyszło teraz dziełko le jeu  
de. la guerre de terre et ds mer,|  etc._, przy


